
Już czas 
odnowić prenumeratę 

na kwartał następny.
Baczność! Każdy nowy miesięczny abo­
nent otrzyma bezpłatnie wydawnictwo sa 
tyryczne na tle stosunków w Królestwie 

„GDY NARÓD DO BOJU‘;.
Uwaga! Każdy zaś kto na pół roku złoży 
prenumeratę otrzyma nadto bezpłatne 

premium książkowe.

Za każdorazową zmianę adresu w ciągu 
miesiąca należy przysłać 20 halerzy w mar­
kach.

Z yfarszawt].
Władza miejscowa rzuca się znów z 

zaciętością podwojoną na różne wydawni­
ctwa i pisma Przed kilku dniami skonfi 
skowano i zamknięto „Kuryera Poranne­
go", wychcdzącego po kilkakrotnych kon 
fiskata h i zmianach tytułów, p. n.: .Dzień 

dobry". Czy się znów ukaże pod innym 
i jeszcze tytułem, nie wiadomo. Zamknięto 
wydawnictwo dawnej .Książnicy Polskiej", 
wychodzącej po skonfiskowaniu jako: 
„Książnica". Redakcya popełniła błąd, że 
po zmianie tytułu, wypuściła tygodniowy 
zeszyt z dalszym numerem bieżącym, za­
miast zatytułować pozornie nowe wyda­
wnictwo, jako nr. 1. Zbrodnia więc .Ksią­
żnicy" była czysto formalną. Zamknięto 
również i skonfiskowano humorystyczne 
pisma: „Szczutka" i „Plotkę". Prawie 
wszystkie za zbyt silne podkreślanie tego, 
co jest prawdą oczywistą, mianowicie, że 
pogrom białostocki wyszedł z inicyatywy 
miejscowej władzy policyjnej, a popierany 
był czynnie przez wojsko.

W Dumie stwierdzono faktycznie, że 
tak było, na mo.y badań na miejscu wy­
słańców z ciała prawodawczego. Ogłoszo­
no to najwyraźniej, nie wahając się nadać 
rzeczy istotne i prawdziwe miaBO. Warsz. 
gazetom nie wolno jednak stwierdzać ta­
kich rzeczy, ponieważ znajdują się za­
wsze jeszcze pod władzą, nie prawa, ale 
stanu wyjątkowego. Władza miejscowa 
zatem uważa, że wszystko, co się pisze o 
współudziale, a nawet inicyatywie trage- 
dyi w Białymstoku, obraża instytucyę po­
licyi. Tymczasem ta obraza jest faktem, 
którego można dowieść. Ale wszelkie do­
wody sądowe wobec rozporządzeń admi­
nistracyjnych są Diczem. Rozporządzenia 
te są pierwszą i ostatnią instancyą, a

wszelka inna sprawiedliwość milknie wo­
bec tego. Dodać też należy, że osobistym 
nieprzyjacielem prasy polskiej jest gen. 
Skałon. To też cztery piąte rozporządzeń, 
dotyczących konfiskaty pism lub zamyka­
nia, wychodzą z jego inicyatywy.

Interes ogólny, skierowany z początku 
w stronę Dumy, powoli słabnie. Pozostaje 
ciągłość zatargu pomiędzy Dumą a rządem, 
jako obraz ogólny całej dotychczasowej 
pracy Dumy. Wszelkie przewidywania na 
temat, czy Duma zostanie rozwiązana, czy 
nie, czy minister Goremykin ma w kie­
szeni rodzaj carte blanche do jej rozpusz­
czenia w chwili, kiedy uzna to za stoso­
wne, nie są oparte na żadnej pewnej pod­
stawie. Są to wszystko przypuszczenia. —• 
Kwtstyą pierwszorzędną w chwili obecnej 
zdaje się być powrót Wittego i to, czy 
on znów obejmie kierunek rządu, pod ja­
kąkolwiek firmą, czy ograniczy się na sta­
nowisku członka rady państwa. C kolwiek 
o Wittem i jego przeróżnych krętactwach 
w polityce, zwłaszcza wewnętrznej, powie­
dzieć można, jest to przecież w składzie 
wybitnych figur rządowych jedyna głowa 
i jedyny indywidualizm. Reszta są albo 
reakcyjne stupajki albo prości figuranci 
bez znaczenia. Gdyby Witte przyszedł 
znów do władzy, pierwszem jego stara­
niem byłoby niewątpliwie wynaleźć jaki­
kolwiek modus niuendi z Dumą, czuje on 
bowiem doskonale, że dalszy stan ciągłego 
couteau tiri nie może trwać na stałe i że

Romans wiosenny.
Humoreska sentymentalna.

Mrok zapadał. W bawialnym pokoju 
miękkie sprzęty na tle ciemnego obicia 
majaczyły w niewyraźnych zarysach. Przez 
otwarte okna płynęła fala wieczornego, 
pełnego aromatów i świeżości powietrza.

Byliśmy tylko sami, jak i kuzynka 
Aniela.

Kuzynka Aniela'. — Kto widział ją, ten 
wie, jak mogło bić moje serce, podczas 
kiedy czując jej równy oddech i woń roz­
rzuconych w loczki włosów, siedziałem 
tuż obok na kanapce.

Kuzynka Aniela była 17-letnią panną 
Miała cudowną płeć zarumienionego sło­
necznym promieniem obłoczku, usta roz­
chylające się, jak dwie gałązki koralu i 
oczy, oczy duże, niebieskie, niby tęskne i 

niby figlarne. Te zresztą wszystkie cechy 
mogła posiadać każda inna niebianka. lecz 
co stanowiło specyalną cechę Anielki, to 
jej naiwność.

Nie ta naiwność wiejskich panien, któ­
ra im za lada słowem krasi policzki czer­
wonością i każę niezgrabnie stąpać wobec 
spojrzenia mężczyzny, lecz owa pełna gra- 
cyi i elegancyi nieświadomość, nieświado­
mość, połączona (dziwnym zbiegiem oko­
liczności) z wielką ciekawością na punkcie 
niewiadomego i okraszona wymownością 
naiwnych spojrzeń, harmonią powabnych 
ruchów i subtelnością naiwnych psot.

Taką właśnie była kuzynka Aniela.
Cóż dziwnego, że w mroku wieczornym 

wyprężałem wzrok, ażeby ją ciągle dobrze 
widzieć i że moja ręka jakoś samowolnie 
biegła do jej dłoni?

Nagle kuzynka przysunęła się bliżej.
— Kuzynku — zaczęła — mam do 

ciebie wielką, wielką prośbę.

Czułem, jak musnęły mię jej urocze 
loczki.

— Co kuzynka każę — zawołałem z 
żywnością.

— Po pierwzse, żeby kuzynek był ze 
mną szczery, zupełnie szczery.

Zadrżałem... Czyżby? Nie, to nie może 
byćl

Jednak z drżeniem w głosie zapytałem:
— I cóż dalej?
Kuzynka siedziała tak blizko, że czułem 

jej oddech na swej płonącej twarzy. Anie­
la się poruszyła.

— Ale kuzynek przyrzeka być szcze­
rym?

— Przyrzekam — odparłem z pewną 
trwogą.

Kuzynka westchnęła, jakby pozbywszy 
się jakiegoś ciężaru. Była dość długa 
chwila milczenia, w której słyszałem nie­
znośne bicie serca. Miałem się już ode­
zwać, kiedy kuzynka mnie uprzedziła.

kufry, torby, necessery, g Zdzisław Zdanowicz
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stąd prędzej czy później wyniknąłby mu- j 
siała konieczność strasznej katastrofy, z 
której żadna strona nie wyszłaby obronną 
ręką.

Przytem raz jeszcze zwrócić należy u- 
wagę, że telegramy o stosunkach w Rosyi, 
nie są dość krytyczne. Stan jest przykry, 
ciężki — niewątpliwie. Ale przewidywania 
w najbliższej przyszłości ogólnej rewolu- 
cyi, powszechnego strejku i t. d., są, chwi­
lowo przynajmniej, mocno przesadzone.

,Kuryer warsz." donosi z Petersburga, 
że według wiarogodnych źródeł, minister 
oświaty oświadcza się stanowczo przeciw 
spolszczeniu uniwersytetu warszawskiego 
i nie uznaje za możliwe spolszczyć gimna- 
zyów polskich, gdyż zażądanoby tego wszę 
dzie. Dziwi się nawet podobnym żądaniom 
z powodu zezwolenia na istnienie prywa 
tnych szkół polskich. Prezes rady mini 
strów Goremykin oświadczył się jednoczę 
śnfr*, że dla niego sprawa szkolna w Pol 
sce jest kwestyą zupełnie bagatelną, która 
nie zasługuje, aby się nią zajmować. 

Ziemi i wolności!^
Zdaje się, ie się nie pomylę, jeżeli po 

wiem, ie kweatyę agrarną w Rosyi mało kto w 
Europie zachodniej jest w stanie należycie 
zrozumieć, ponieważ ona powstała na tle 
warunków zupełnie kulturze zachodniej ob 
cych, mianowicie głównie na tle wspólaego 
władania ziemią. Według mnie, to właśnie 
wspólne władanie stało się jedną z powa­
żnych przyczyn takiego przesilenia agrarne 
go, jakiego może nigdy jeszcze świat nie 
był światkiem.

Od wielu lat rokrocznie słyszymy, że w 
guberniach wielkorosyjskkh panuje wśród 
włościan głód. Zaludnienie tam nie jest gę­
ste, gleba na ogół dobra, przemysł tu i o w 
dzie kiełkuje, lud o potrzebach małych, zaś

♦) W „Świecie“ warsz. czytamy dobry in 
formacyjny artykulik znanego publicysty No­
skowskiego o kwestyi agrarnej w Rosyi, któ­
ry dla informacyi czytelników [rzy tacza my.

o uzdolnieniach wcale niepoślednich — a mi­
mo to głód. I to głód, który literalnie dzie­
siątkuje ludność.

Jaka jest tego przyczyna ?
Przyczynę tę określił sam lud rosyjski w 

słynnym okrzyku: .ziemi i wolności!” Żąda 
dwu tych warunków życia, których ma — 
za mało.

Czterdzieści kilka lat temu uwłaszczono 
w Rosyi włościan. Otrzymali oni tyle ziemi, 
że ns głowę średnio wypadło 4,8 desiatyu. 
Lecz ludność włościańska powiększyła się 
od tego czasu nader szybko, ziemi zaś nie 
przybywało w równomiernym stopniu: w r. 
1900 przypada już na głowę tylko 3 des 
ziemi* Jest to, jak już wykazałem gdziein­
dziej, cyfra przeciętna, która n:e maluje do­
kładnie* położenia rzeczy, bo jeżeli w nie­
których gube niach ilość ziemi na głowę jest 
większa, to za to w innych zniża się do 1,2 
desiatyn.

Ludność włościańska w Rosyi roście na­
der szybko: w r. 1860 było włuścian-męż- 
czyzn 23,124.000, a w r. 1900 już 43 mi­
liony 176.000. Jednocześnie z t6m rosły nie­
zwykle szybko ceny ziemi, czasem o 100 prc. 
i więcej. Natomiast włościanie nie znajdo­
wali dostatecznej pracy w innych gałęziach 
produkcyi: przemysł drobny jest cały pod 
panowaniem wyzysku kapitalistycznego, zaś 
przemysł fabryczny rozwija się nader wolno.

I oto mamy sytuacyę następującą: wzrost 
ludnościowy szybki, brak ziemi, brak pracy.

W sytnacyi takiej musiały się raz znaleźć 
wszystkie kraje cywilizowane. Ludności wszę­
dzie przybywa, a przestrzeń ziemi wszędzie 
pozostaje ta sama. Ale tam cywilizacya wska­
zywała środki ratunku: oświata ludu pro 
wadziła do iutenzywnej gospodarki, rozumna 
organizacja państwowa ułatwiała wciągnię­
cie wszystkich gruntów w obręb kultury roi 
nej. Tych właśnie dwu ca; nników nie było 
i niema w Rosyi.

Mónić o Rosyi, ie jej brak bezwzględny 
ziemi, jest to popełniać absurd. Rozmiary 
samych tylko gruntów skarbowych wynoszą 
142 miliony desiatyn... Ale żeby te obszary 
leśne i błotniste z&mienić na grunta uprawne, 
na to potrzeba ludności włożonej do ener 
gicznej walki z naturą o byt, i rządu, pro- 
wadzącrgo celową politykę gospodarczą w 

duchu postępu i potrzeb narodowych. W Ro 
ayi zaś ludność wciśnięto w ramy stanowe, 
upośledzono pod względem obywatelskim, 
trzymano umyślnie w piwnicznym obskuran­
tyzmie ; a rząd trzy czwarte budżetu pań­
stwowego przeznaczał na cele strategiczne i 
wynagrodzenie gorliwej biurokracyi.

W tem ani o przejściu do intenzywnej 
gospodarki, ani o wciągnięciu pod uprawę 
nowych obszarników w tej chwili nie może 
być mowy; chłopa nie stać na to, ani inte­
lektualnie, ani finansowo.

Warunki, w jakich żył włościanin rosyj­
ski, musiały doprowadzić do katastrofy. Ale 
rozmiary jej byłyby niewątpliwie mniejsze 
gdyby nie panująca w Rosyi środkowej, na 
poły komunistyczna forma władania ziemią. 
„Narodnikiu rosyjscy obiecywali sobie od 
niej wiele; niektórzy socyaliści mniemali, że 
będzie ona fundamentem socyalizacyi wszyst­
kich środkówjwytwarzania; miała ona swych en 
tuzyastów i w pośród poważnych ekonomi­
stów rosyjskich. Tymczasem cóż się okaza­
ło? Wspólne władanie ziemią odebrało chło­
pom wszelkiego bodźca do ulepszeń kultural­
nych, których owoców nie mógł być dla 
siebie pewien; zgłuszyło wszelki indy widu 
alny wysiłek; zatrzymało proces naturalne­
go różniczkowania się ludności wiejskiej i 
wreszcie sprzyjało wzrostowi nowej warstwy 
nieszczęsnej biurokracyi, warstwy gminnej. 
Tyle szkód zrodziła gmina rolna rosyjska i 
ani jednej, ani jednej korzyści.

Dziś tedy jest zaczarowane koło. Chłop 
rosyjski szuka sobie z niego wyjścia na dro­
dze rozruchów agrarnych. Podnosi kłonicę, 
bierze żagiew w rękę i idzie palić, niszczyć, 
rabować Zmiata kulturę, zamiast ją tworzyć. 
A jest tej ogarniętej rozpaczą i gorączką 
zniszczenia ludności dobrych kilkadziesiąt 
milionów...

Obecnie niema żadnej wątpliwości, że za­
łagodzenie kwesty! agrarnej musi być głó­
wnym przedmiotem trosk reprezentacyi lu­
dowej, zgromadzonej w pałacu Taurydzkim. 
I to także wydaje mi się pewnem, że Du­
ma na ugaszenie pożaru agrarnego nie znaj­
dzie innego środka, jak tylko oddanie chło­
pom ziemi, drogą wywłaszczenia gruntów 
prywatnych. Rząd na takie postawienie kwe- 
styi, jak wiemy z mewy ministra Stiszin-

— Kuzynku! Czy kuzynek kiedy ko­
chał ?

Te słowa sprawiły na mnie piorunują­
ce wrażenie.

— Kuzynko... — szepnąłem.
Tu znowu ręka moja sama podkradła 

się do jej paluszków, lecz Aniela zrobiła 
taki jakiś ruch, że zabrakło mi śmiałości.

— Bo widzi kuzynek — ciągnęła dalej 
— ja jestem bardzo ciekawa i chciałabym 
wiedzieć, co to jest romans.

— Ale widzi kuzynek — dodała po­
spiesznie — nie taki z książki, ale pra­
wdziwy romans, rzeczywisty.

Słuchałem jej słów, nie zdając sobie 
dobrze sprawy z tego, co się we mnie 
dzieje.

W tem przyszła mi zbawcza myśl do 
głowy — ona mnie tylko bada, ona chce 
wiedzieć, czym ja wart jej. Odetchnąłem 
swobodniej i z żywością odparłem.

— Nie, kuzynko — takiego romansu ni­
gdy nie miałem.

Wypowiedziałem to z wielkim naciskiem 
i przejęciem się, ażeby zrozumiała, że od­
czuwam ją zupełnie.

Aniela poruszyła się niecierpliwie.
— Kuzynek obiecał nie kłamać...
— Ależ, kuzynko, to jest prawda — i 

tutaj, czując, że stanowcza chwila nade­
szła, zacząłem :

— Kuzynko, wierz mi, że ty...
Ale jeszcze nie domówiłem tych słów, 

1 kiedy kuzynka Aniela przesiadła się z dąsem 
na drugą stronę kapapki i tupnęła nóżką.

— W takim razie kuzynek jest mazgaj!.. 
Jakże można było żyć tak długo i nie 
mieć romansu.

Na te słowa uczułem jakiś zawrót w 
głowie, jakiś niewyraźny boi w sercu. A 
więc to naprawdę tylko ta zwykła, na­
iwna ciekawość — ciekawość i nic więcej ? 
Uczułem do kuzynki wielki żal i jednocze­
śnie postanowiłem się zemścić. Jednocze­
śnie spróbowałem raz jeszcze.

— Kuzynko — czyż kuzynce nie było­
by przykro dowiedzieć się odemnie o czemś 
podobnem ?

Aniela wzruszyła ramionami.
— Przeciwnie — okropnie chcę tego.
I przymilając się znowu dodała.
— No, niech kuzynek opowie... przecież 

obiecałeś mówić prawdę.
W innym wypadku to „ty*, wtrącone z 

taką boską naiwnością, byłoby mię z pe 
wnością rozbroiło.

Ale teraz, czułem tylko, jak moje war­
gi pod wąsem złożyły się w szyderczy u- 
śmiech.

— Dobrze kuzynko — odpowiedziałem 
opowiem swój jeden, jedyny romans.

Kuzynka znowu usiadła bliziutko przy­

lanie. Znowu czułem jej oddech i jedwa­
biste dotknięcia włosów — lecz to wszy­
stko nie mogło już mię skruszyć.

— Kuzynka sobie przypomina — zaczą­
łem — że przed rokiem spędzałem wa- 
kacye u państwa Brzozowskich.

— U państwa Janowstwa?
— Właśnie... Przyjechałem do nich w 

początkach maja i, jakież było moje ździ- 
wienie, kiedy nikogo nie zastałem we 
dworze. To jest były dzieci, ale sami pań­
stwo z córką, panną Antoniną, wyjechali 
w dalekie sąsiedztwo. Zostawili list dla 
mnie, prosząc, abym wybaczył, że wrócą 
za tydzień, że musieli koniecznie być na 
weselu jakichś tam znajomych i t. d. Nie 
miałem im wcale tego za złe. W Zalesiu 
był cudowny park, okolice malownicze 
i panna Leontyna — nauczycielka Wa­
cka i Bolka.

— Panna Leontyna — przerwała ku­
zynka — ta ładna blondyneczka z szare- 
mi oczami ?

— Tak, tak, miała śliczne szare oczy 
i była bardzo inteligentna — mówi­
łem.

Kuzynka Aniela znowu przerwała.
— A w parku pewno były takie cieni­

ste altany ?
— O nie, jedna. Ale proszę nie przery 
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skiego, nie zgodzi się. Ale nie wiem, czy 
stanowisko rządu może tu być braue pod 
uwag;. Chłopi rosyjscy oddawna wołali o 
siemię; żądanie to Duma przez usta najwy­
bitniejszych swych stronnictw uznała za słu­
szne. Otóż, gdy apetyty są tak zaostrzone i 
taką aprobatą podniecone, wątpliwem jest, 
czy dadzą się one zaspokoić reformami, o 
biecywanemi przez roinisteryum. Można pra­
wie na pewno powiedzieć, że się nie dadzą. 
Jeżeli tak, to bylibyśmy w obliczu jednej z 
najpotężniejszych reform, jakie kiedykolwiek 
świat widział i na których zrozumienie świat 
Zachodu nie ma odpowiedniego zmysłu.

Jak podobna reforma da się przeprowa 
dzić w praktyce, o tem dotychczas nikt za­
pewne nie potrafi nic określonego powie­
dzieć. Prawdopodobnie komisya agrarna Du­
my nie pójdzie tak dalek ’, jak tego chce 
„grupa pracy*, a nawet niezbyt fortunny 
tptaker kadecki, prof. Herzenstein. O wyku­
pieniu wszystkich gruntów prywatnych nie 
może być mowy, bo państwo takiej operacyi 
finansowej absolntcie nie wytrzymałoby. Kto 
kupowałby listy likwidacyjne ? A jeżeli ku- 
powancby, to po jakiej cenie ? To samo 
przejście nagłe z wielkiej produkcyi do ma­
łej, wywołałoby obniżenie wytwórczości, co 

znów fatalnie wpłynęłoby Jna finanse pań­
stwa.

Natomiast moźiiwem jest, że komisya za­
leci : a) wykupić takie kawałki, jak wygony, 
szachownice, przylegające do gruntów chłop- 
skica ziemie, serwituty i L p.; b) majątki, 
której są eksploatowane przez dzierżawców. 
Weźmie ona także pod uwagę grunta skar­
bowe, apanażowe, klasztorne.

Podobna operacya, jak się zdaje, nie tyl­
ko byłaby praktycznie możliwa, ale nawet 
ekonomicznie nieszkodliwa, a społecznie u- 
spra wiedli wioną. Inna rzecz, czy ona zado­
woliłaby chłopów

(Dokończenie nastąpi).

Socjalizm francuski.
Z powodu ostatniej mowy Jaure >a we fran­

cuskiej Izbic deputowanych i proroctw so- 
eyalisty Gucsde a, który oświadczył, że za 
lat 4 wybuchnie rewolucya olbrzymia i ca 

początek organizacyi komunistycznej Europy, 
nadesłał paryski korespondent „Timesa“ 
swojemu pismu artykuł, w którym prostuje 
przechwałki socyalistyczne, stwierdzając ka­
tegorycznie, że olbrzymia większość Francu­
zów jest wrogo usposobiona dla mrzonek 
komunistycznych. „Zanosi się nawet — zda­
niem korespondenta — na powstanie ruchu 
antykolektywistycznego, tak samo, jak przed 
kilku laty powstał ruch antyklerykalny. 
Francya nie chcc kolektywizmu, jak nie 
cb ciała klerykalizmu.

Do reform społecznych, nawet daleko po­
suniętych, przyjdzie niezawodnie, ale nie do 
takich, jakie zapowiadają socyaliści. Fałszem 
jest wierutnym, iż Francya jest za;rożona 
prawodawstwem rewolucyjuem w stylu ko­
munistów. Wreszcie każdy Francuz posiada 
jakąś własność indywidualną, a żadnemu nie 
śni się nawet wyzuwać się z tej własności 
dla eksperymentów kolektywistycznych. Ideę 
komunizmu potępia większość deputowanych 
w izbie, którzy swoim wyborem złożyć mu- 
Bieli deklaracyę, że idei tej popierać nie bę­
dą. Pra3a pomija rozprawy kolektywistów 
milczeniem.

% lASKA.lt-
Jaworzno, 24 czerwca 1906. (Ciąg dalszy). 

Klika rządząca vel Tow. adoracyi, nie tylko, 
że uprawia politykę na własną rękę, lecz 
także staje w obronie samodzierżawnych rzą 
dów gwarectwa, które w swej niemiecko ży­
dowskiej bucie nie zna granic. Rozchodzi 
się tu o zdrowie i życie tysięcy ludu, który 
wobec agresywnej postawy tak kliki, jak i 
gwarectwa, nie może znaleźć punktu obron­
nego.

Tuż w śródmieściu, na wielkim stosunko 
wo obszarze, leży kopalnia „Rudolf“, w któ 
rej pracują tak pod ziemią, jak i na po 
wierzchni, setki robotników. W obrębie tej 
kopalni znajduje się piec otwarty do wypa 
lania wapna, bez żadnego komina. Wytwa 
rzająoy się przy paleniu wapna dym i gazy, 
roaciągają się Bzerokiemi smugami po ziemi 
na odległość 200 m. w promieniu. Sąsiadu­

jący mieszkańcy z kopalnią, która leży przy 
głównej drodze, cierpią ciągle na silny ból 
głowy i rozstrój nerwowy oraz zapadają po­
wolnie na gruźlicę, lecz nie mogą podnieść 
słowa skargi — gdyż przeważnie wszyscy 
zatrudnieni są w kopalni, gmina zaś (jak 
zawsze) i władze sanitarne bagatelizują sobie 
życie ludzkie, gdyż na rozliczne interpelacye 
zachowują się wprost biernie. Niedawno in­
terpelowano wójta tutejszego p. Jelenia, dla­
czego zezwala na wypalanie wapna prawie 
w centrum miasta. Odpowiedział na to, że 
kopalnia i wapiennik leżą na terytoryum 
gwareckiem, przeto gmina nie może się mie 
szać do ich spraw. Piękne pojmowanie swych 
obowiązków, nieprawda?

Gdyby pan wójt chciał przeczytać sobie 
ustawy obowiązujące jego jako wójta, wten 
czas możeby poznał, że jego władza jest 
nieco rozleglejszą i na przyszłość nie wy­
mawiałby się komunałami, ukutymi w kółku 
adorzcyi. Przecież tu chodzi o życie obywa­
teli Jaworzna, a i samych robotników, któ­
rzy całymi dniami pracować muszą w tych 
dymach i gazach. Coś podobnego nie dzia­
łoby się w Niemczech, z których pod wzglę­
dem urządzeń zdrowotnych należałoby brać 
sobie przykład.

Sądzimy, że w tej sprawie pojawi się in- 
terpelacya w radzie gminnej, której obowiąz­
kiem dbać o zdrowotność miejsc zamieszka­
łych, oraz, że starostwo chrzanowskie i gór­
nicze poczynią stanowcze zarządzenia i po- 
lacą kopalni usunąć wapiennik za miasto, 
z dala od miejsc zamieszkałych.

Oczekujemy więc. (C. d. n.).
Spalenie się trupa. W Jaśle zmarł Jan 

Wójcik, były kierownik fabryki stolarskiej. 
Do pilnowania zwłok, ułożonych w tramnie, 
posadzono starą babkę, która wskutek gorą­
ca i zmęczenia zasnęła, a tymczasem od 
świec zajęły się firanki, potem trumna i u- 
branie na nieboszczyku. Zanim ogień spo­
strzeżono i ugaszoao, spaliła się głowa trupa.

Prosimy o rychłe odnowie­
nie prenumeraty celem uni- 
knienia przerwy w dalszej 
przesyłce pisma.

wać. Pierwszego dnia zasiadłem do swo­
ich książek. Miałem pokój z ogromnem 
weneckiem oknem na park. Pod oknem 
były klomby, ale zarośnięte dzikim chwa­
stem bez żadnych kwiatów. Widok był 
stamtąd przecudny na ogromną lipową 
aleję i na mały staw, porosły oczeretem 
i tatarakiem.

Wieczorem przysłano mi podwieczorek 
i jadłem tak, siedząc w oknie i czytając 
książkę.

Słońce już ^pełnie zaszło za wysokie 
lipy, przezierając tylko gdzieniegdzie zło­
tym promykiem przez gąszcz liści. Na sta­
wie kładły się ogromne cienie drzew i 
biegły prawie pod moje okno.

Zaczytałem się aż do chwili, kiedy sło­
neczne blaski znikły zupełnie i wypłynął 
blady sierp księżyca. Wtedy złożyłem 
książkę i wychyliłem się przez okno.

Przestraszył mnie jakiś szelest tuż po- 
demną. Spojrzałem w dół i ujrzałem 
szczególniejszy widok. Oto ogromna, cie­
mno-zielona ropucha wypełzła z chwastów 
i w najlepsze zajadała okruszyny z me­
go podwieczorku.

— Fel — zawołała kuzynka Aniela, 
która naturalnie nie lubiła żab i nazywa­
ła je z oburzeniem „te obrzydliwe stwo­
rzenia*.

— Nazajutrz — ciągnąłem dalej — 

spotkaliśmy się z panną Leontyną dopie­
ro przy obiedzie, ale jakoś nie kleiła się 
nam rozmowa, chociaż z mojej strony 
chęci nie brakło.

— Pierwsze lody — szepnęła kuzynka.
— Wieczorem znowu powtórzyło się 

to samo, co dnia poprzedniego. Znowu 
siedziałem nad książką i już umyślnie 
rozrzuciłem sporo okruszyn dla żaby. 
Przyszła po księżycu, zjadła i czas jakiś 
siedziała, nieiuchomie wpatrując się swe- 
rai dużemi, okrągłemi oczyma w okno.

Później zawróciła i paru skokami skry­
ła się w wysokiej trawie. Wie kuzynka, 
że mnie to zaczynało bawić. Lubię wo­
góle przyrodę, a tu jeszcze taka oryginal­
na sytuacya — samotność i jedyny w niej 
przyjaciel — ropucha...

— Panna Leontyną psrę dni była cier­
piąca, więc już zupełnie byłem samotny.

— Błądziłem wśród pól i lasów, a wie­
czorem regularnie o jednej i tej samej 
porze — widywałem się z ropuchą pod 
oknem.

— Dziwne stworzenie! Przyzwyczaiła 
się do mnie bardzo prędko i nieraz tak 
we dwoje, przy księżycu, zajadaliśmy pod­
wieczorek.

— I zawsze później ropucha, jakby 
dziękując, przez czas jakiś swoje wypukłe, 
szkliste oczy wlepiała we mnie.

— Nareszcie, było to już w końcu ty­
godnia, przerwała się monotonność mego 
życia.

— Spodziewano się powrotu psństwa. 
W domu i w ogrodzie czyszczono kąty na 
ich przyjęcie.

— Przy obiedzie po raz pierwszy pan­
na Leontyną była ożywiona i dużo ze so­
bą rozmawialiśmy — zwłaszcza zająłem 
ją opowiadaniem o kuzyce i warszawskich 
stosunkach.

— Kuzynek mówił o mnie? — zapyta­
ła Aniela. — Czyż ona mi zazdrościła?

O święta naiwności — pomyślałem.
— Czegóż miała zazdrościć? — ale 

wróćmy do rzeczy. Nad wieczorem dosia­
dłem wierzchowca i pojechałem na spo­
tkanie państwa. Ujechałem wiorst dzie­
sięć — ale widocznie nie mieli dz»ś 
wrócić.

— Kiedy przyjechałem do domu, pierw­
szą czynnością był podwieczorek. Lecz — 
jakież było moje zmartwienie: okazało się, 
że ogrodnik wyciął chwasty i przekopał 
kłomby pod oknem. Napróżno kruszyłem 
chleb — ropuchy nie było. Widocznie ba- 
łu się przebyć ogołoconą z traw prze­
strzeń. Czy wiesz kuzynko, że to mn e na­
prawdę zmartwiło?

Kuzynka tupnęła z niechęcią nóżką.

Ss, Magazyn rg. t? f KAJETAN DUDZIAK
poleca kompletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjno i taplcerskie, po cenach możliwie niskich



Z SALI SĄDOWEJ.

Zbój wiejski.
Kraków 25 czerwca 1906.

Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
zasiadł dzisiaj na ławie oskarżonych 46- 
letni gospodarz z Olszowic Józef Marsza­
lek, oskarżony o zbrodnię morderstwa.

Rozprawie przewodniczył r. s. Ursel, 
oskarżenie wnosił prokurator r. Obtuło- 
wicz, obwinionego bronił adw. dr Prze­
worski, stronę poszkodowaną zastępował 
adw. dr Drobner.

Józef Marszałek, znany we wsi ze swej 
brutalności, szczególniejszą złośliwość oka­
zywał rodzinie Kaimów. Jakób Kaim nie­
bawem jednak umarł, a pozostała jego 
żona wraz z dziećmi narażona była na 
tem zajadlejsze zaczepki i pogróżki Mar­
szałka.

Dnia krytycznego 28 maja br. obwinio­
ny wracając z jarmarku z Myślenic, w 
stanie podchmielenia, spostrzegł pod lasem 
15 letniego Józefa Kaima, pasącego krowę. 
Marszałek miał przy sobie siekierę, jak 
stwierdzają świadkowie Franciszek i Józef 
Górnisiewicz, którzy s obwinionym wraca­
li z jarmarku. Zajadły drab zbliżył się do 
chłopca, a gdy tem rzekomo miał go na­
zwać „czarownikiem1*, rozzłoszczony Mar­
szałek rzucił się na chłopca, wciągnął go 
do wąwozu i tu jął się znęcać nad chło­
pakiem.

Opodal okopywała ziemniaki Maryanna 
Uhaczowa, która naraz posłyszała urwany 
krzyk chłopca, a niespostrzegłszy Kaima 
przy krowie, pobiegła w stronę wąwozu. 
Tu znalazła leżącego na ziemi chłopca, 
broczącego we krwi i nieprzytomnego, 
dała więc natychmiast znać o wypadku 
jego matce, która zawezwała miejscowego 
lekarza; ale urazy były tak ciężkie, że 
chłopak w niespełna 2 godziny zakończył 
życie.

Marszałek po pobiciu małego Kaima 
udał się do domu, a kiedy dowiedział 
się, że chłopak już umarł, niezwłocznie 
pojechał do Krakowa i stawił się do sądu.

Lekarze sądowi dr Zoll i dr Jankowski 
stwierdzili, że liczne rany i sińce świad­
czą o znęcaniu się oskarżonego nad chło­
pakiem, śmierć zaś spowodowana została 
prawdopodobnie przez uderzenie obuchem 
siekiery w głowę, co spowodowało pęknię- 

— Co mi kuzynek prawi ciągle o ża­
bie, niech kuzynek nie wykręca się, ale 
opowiada dalej. Cóż dalej?

Dopiąłem swego. Westchnąłem z łosko­
tem i rzekłem:

— Ha... może utopiła się w stawie.
Kuzynka skoczyła na miejscu.
— Kto, panna Leontyna?
— Nie, kuzynko, żaba...
— Kuzynku!
Głos Anieli brzmiał wielką irytacyą.
— Czyż to nie romans: wszystko jak 

należy — nas dwoje, żaba i ja, księżyc, 
park, maj — czegóż kuzynka chce? Wła­
śnie o tem chciałem, powiedzieć.

Ale kuzynka już nie słuchała. Porwała 
się z kanapki i pędem wybiegła z pokoju. 
Zemściłem się! Ale przytłumiony śmie.h 
z za portyery znowu mnie wprawił w zdu­
mienie.

I już nie wiedziałem, czy kuzyka Anie­
la jest, czy nie jest naiwną? 

cie czaszki, i kopnięcie butem w brzuch, 
pociągające za sobą pęknięcie śledziony.

Z licznych przesłuchanych świadków, 
którzy potwierdzają gwałtowność usposo­
bienia obwinionego, Jan Tylek, szwagier 
Marszałka, opowiada, jak przed 20 laty 
kiedy się żenił z jego siostrą, obwiniony 
odgryzł mu kawałek nosa za to, iż świa­
dek nie tańczył z tą druhną, z którą on 
mu kazał.

Po przesłuchaniu świadków i wywodach 
obrońcy trybunał na podstawie werdyktu 
ławy przysięgłych skazał Józefa Marszałka 
na 3 lata ciężkiego więzienia.

Do słychać 
w mieście!ww ■ ge czerwca.

KALENDARZYK.
Dziś we wtorek Jana i Pawła. — Jntro 

we środę Władysława. — Pojutrze we czwar 
tek Leona.

Wtorek.
Teatr miejski: „Rewizor z Petersburga1*, 

kom. w 5 akt. N. Gogola.
Teatr ludowy zamknięty.
Przedstawienie w teatrze „Rozmaitości1* 

w parku krakowskim.

Upiększenie Krakowa. Ankieta znawców, 
zaproszona przez tutejsze „Tow. upiększenia 
Krakowa i okolicy", odbyła we środę posie­
dzenie, na którem między innemi uchwalono 
domagać sę, aby projekt Stanisława Wy­
spiańskiego, który jest ra . nym miasta, przed­
stawiony w swoim czasie przy radzie miej­
skiej — został zrealizowany. Obecnie, gdy 
wchodzi w życie ustawa o uwolnieniu od 
podatku domów przebudowanych, skutkiem 
czego spodziewany jest większy ruch budo 
wlany, komisya taka, któraby miała głos 
przy rozpatrywaniu planów nowych budowli, 
a zwłaszcza fasad, mogłaby estetyce zewnę­
trznego wyglądu ulic oddać rzetelne usługi.

W zakładzie p. Żurowskiej odbył się w 
tych dniach wobec zaproszonych gości i de­
legata okr. Rady szkolnej ks. prałata Wy­
dolnego popis uczenie trzechklasowej szkoły. 
Wynik tegoż przekonał zebranych o wytrwa­
łej a bezinteresownej pracy grona nauczy­
cielskiego, złożonego z katechety i dyrekto­
ra O. Sadoka i panien; Anny Zieleniewskiej, 
Maryi Glatzelównej, Maryi Prochowskiej, 
Stanisławy Mieszkowskiej i Wiktoryi Klo- 
ckównej.

Na budowę szpitalika dla chorych dzieci 
w zakładzie odbędzie się w grudniu loterya 
fantowa, której urządzeniem zajmuje się 
szczególnie gorliwie niestrudzona w pracy dla 
zakładu panna A. Zieleniewska.

Zebrano szereg bardzo cennych fantów; 
cena losu wynosi 1 kor.

Po czterdziestu latach. W czterdziestą 
rocznicę bitwy pod Custozzą zamianował ce­
sarz majorem em. rotmistrza Adolfa Korn- 
bergera, właściciela zakładu wojskowo-nauko- 
wego w Krakowie. P. Kornberger uczestni­
czył w ataku 13 pułku ułanów, który rekru­
tował się wówczas przeważnie z okolicy 
Krakowa i jest jednym z ostatnich, pozo­
stających przy życiu oficerów tego pułku z 
owych czasów.

Stara kości. W tych dniach robotnicy, 
kopiący rów na rogu ul icy Smoleńsk, natra­
fili na dnże zbiorowisko skamieniałych kości 
i rogów zwierzęcych, mianowicie danieli, żu 
brów, turów, łosi, kły dzików. Z początku 
bujna a naiwna fantazya chciała w wykopa­
nych rogach i kościach widzieć zabytek z

czasów przedhistorycznych, gdy Krakus na 
Wawelu zabijał smoka, a tam, gdzie obecnie 
mamy ulice: Smoleńsk, Kraszewskiego i Zwie­
rzyniecką, rozciągała się głucha puszcza. Pra- 
wdopodobnem natomiast wydaje się, że ko­
ści pochodzą od zwierząt ze zwierzyńca kró­
lewskiego. Miejsce bowiem, gdzie kości się 
znalazły, wchodziło w obręb zwierzyńca i 
stanowiło jego kąt, przytykający do dawnych 
głębokich foB fortecznych. Tam służba pra­
wdopodobnie wyrzucała kości zwierząt pa 
dłych w zwierzyńcu, woda zaś stojąca w fo­
sach fortecznych mogła spowodować, że zna­
czna część kości i kłów wykopanych, została 
znaleziona w stanie skamieniałym. Kości od­
dane są obecnie do zbadania do zakładu 
geologiczno-paleontologicznego przy wszech­
nicy jagiellońskiej.

Spacer po dachach. Mieszkańcy ul. Sto­
larskiej skarżą się, iż jakieś indywiduum 
włazi od ul. Grodzkiej późnym wieczorem 
na dachy domów i stamtąd rzuca cegłami 
na lokatorów.

Mieszkańcy zanosili już zażalenia do dy­
rekcyi policyi, policya jednak jeszcze nie 
wpadła na ślad tego szczególnego zbrodnia­
rza.

Podejrzane indywiduum. W niedzielę 
wieczorem aresztowano w restauracyi Wein- 
dlinga, nieznanego mężczyznę, który otoczy­
wszy się wesołymi towarzyszami sypał pie- 
niądzmi na wypitkę i przekąski, jednemu 
zaś z nich, w dowód przyjaźni ofiarował 
100 kor.

Przy aresztowanym znaleziono paszport 
Da nazwisko niejakiego Kazimierza Stankie­
wicza z Warszawy, różne zaś zapiski dowo­
dzą, że ów podejrzany Krezus jeździł po 
Oderbergu i Toruniu.

Aresztowany, w banknotach miał przy 
sobie 1290 kor., w monecie zdawkowej oko­
ło 100 kor. Prócz tego znaleziono przy nim 
2 złote zegarki z krótkimi łańcuszkami, je­
den ze srebrnym, drugi ze złotym, srebrną 
broszkę, w kształcie klucza i kłódki, i kil­
ka złotych pierścionków, nadto kartę zasta­
wniczą warszawskiego lombardu prywatnego 
mieszczącego się przy ul. Królewskiej i. 5., 
na którą zastawiono: zegarek srebrny, o- 
brączkę ślubną z literami H. L., pierścionek 
złoty z dyamentem i srebrną papierośnicę.

Aresztowany pozostaje obecnie w śledz­
twie pod telegrafem.

Stratowany przez konia. Michaś Paciorek, 
3-letni chłopczyk, oddalił się bez opieki od 
rodziców zamieszkałych przy tl. Piotra Mi­
chałowskiego 1. 9 i bawił się opodal na nasy­
pie kolejowym, gdzie się właśnie pasł koń. 
Nag<e zwierzę zerwało się i uderzyło kopy­
tami chłopczyka tak nieszczęśliwie, że spo­
wodowało dziecku złamanie nogi.

Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy 
dziecku, a następnie malca oddano w opiekę 
rodziców.

Śmierć trzech żołnierzy w nurtach Wi­
sły. Jak onegdaj donieśliśmy, podczas ćwi­
czeń konnicy z pionierami, pod komendą 
nadporucznika Botha, utonęło trzech żołnie­
rzy. Sprawa ta miała się następująco:

Przy ćwiczeniu kawaleryi w przeprawia­
niu się promem przez rzekę, wskutek silne­
go prądu wody spłynęły pontony, a równo­
cześnie fala wody zalała tylny ponton, który 
na chwilę zanurzył się pod wodę. Pionierzy 
na promie zachowali się spokojnie, dragoni 
zaś, zobaczywszy, że im wodą zalała nogi, 
wskoczyli do głębokiej wody, choć prawie 
żaden z nich nie umiał pływać.

Rzucono się natychmiast tonącym z po­
mocą i wydobyto z wody wszystkich oprócz 
trzech: podoficera Jiraszka i dwóch kawale- 
rzystów.

Pogrzeb ś. p. Jiraszka odbył się w nie­
dzielę. Konduktowi towarzyszyło wielu ofice-

Krakowianka, a aa* Piasecm
U . . . , , . , , , . Kraków, Długa 1. 10,Największy wybór cukrów i czekoladek poleca Floryańska i. 2 (H^tei Drezdeński),



rów z komendantem korpusu J. E. Hor- 
setzkym na czele.

Wczoraj w poniedziałek wydobyli rybacy 
w Podgórzu przy ulicy Zablocie trupa dru­
giego zaginionego kawalerzyety, którego na 
tyehmiast odwieziono do szpitala garnizono­
wego.

Zwłok trzeciego utopionego żołnierza do­
tychczas jeszcze nie znaleziono.

Nowy rektor uniwersytetu Jagiellońskie 
go. Na zebraniu profesorów dnia 25 b. m. 
rektorem uniwersytetu wybrano prof, dra 
Kaźmierza Morawskiego

Zgromadzenie członków Tow. Sztuk Pię­
knych w Krakowie odbyło się w niedzielę. 
Na tegoroczny premię wybrano „Racławice* 
Chełmońskiego.

Przy wyborach uzupełniających wybrani 
zostali do dyrekcyi pp. 1) Edward hr. Ra­
czyński, 2) Piotr Staehiewicz, 3) Wacław 
Szymanowski, 4) Stefan Filipkiewicz, 5) Jó­
zef Rostafiński, 6) Józef Czajkowski. De ko­
misyi kontrolującej wybrani pp. Hipolit Fi- 
łochowski, Wacław Cholewicz i Maryan Wie 
wiórowski; zastępca mi komisyi wybrani pp. 
Tadeusz Butrymowicz, Czesław Kamiński i 
Władysław Leitner.

Strejk stolarzy w Krakowie. W ponie­
działek rozpoczął się strejk stolarzy. Wie­
czorem odbyło się zgromadzenie majstrów ce­
lem wyboru delegacyi, mającej nawiązać ro­
kowania z robotnikami. Robotnicy stolarscy 
pracują tylko we fabryce Murauiego z po­
wodu obowiązującej ich umowy rocznej.

Król kurkowy p. w. Suski abdykowzł w 
niedzielę i rozpoczął strzelanie królewskie, 
które zakończy się w przyszłym tygodniu 
wyborem nowego króla.

Szczególny przypadek wydarzył się w 
tym roku woźnemu sądowemu Janowi Maj 
tyce i to już po raz wtóry. Na procesyi 
Bożego Ciała w kościele św. Floryana nie­
znany sprawca wsunął mu do kieszeni pró 
żną sakiewkę, już przedtem zapewne przy­
właszczywszy sobie jej zawartość. To samo 
spotkało Majtykę przed kilku miesiącami w 
kościele św. Barbary.

Baczność więc przed nowym wynalazkiem 
sprytnych złodziei kościelnych!

Nieszczęśliwy upadek. Podczas pokrywa- 
nia blachą dachu na magazynie kolejowym

Telegramy „Nowin".
Z caratu.

Rozruchy.
Petersburg. Duma podtrzymuje swe 

twierdzenie o wojskowym spisku przeciw 
konstytucyi i dodaje, że dn. 21 b. m. od­
był się w Petersburgu zjazd spiskowców.

Petersburg. Ostatnie wiadomości z Kau­
kazu stwierdzają, że rozruchy na Kauka 
zie przybierają coraz większe rozmiary.

Berlin. Według wiadomości, nadchodzą­
cych z Petersburga, każdego dnia można 
oczekiwać strejku służby policyjnej.

Naokoło sceny.
—o—

Z teatru miejskiego. Farsa Fredry, syna, 
„Oj młody, młody!", wznowiona w sobotę, 
ubawiła publiczność dzięki żywej grze pp. 
Leszczyńskiego, Popławskiego i in. Kroto 
chwila Fredry humorem swoim i robotą przy­
pomina współczesne farsy francuskie ; ma 
wiele ruchu i życia, treść błahą i — zwa 
żywszy czasy powstania farsy, wcale „pikant­
ną". Polska potrawa, na francuski przypra­
wiona sposób, smakowała ongi i smakuje 
nam jeszcze dzisiaj i wznowienie Fredrów 
skiej krotochwiii uważać należy za dobry po­
mysł dyrekcyi. W drobnej roli podlotka na 
turalnym wdziękiem zwróciła na siebie uwa 
gę pna Janiczówna. Pni Jutkiewicz przydało­
by się trochę więcej gustu w ubieraniu się. 
Szkoda, że zdolna artystka kostyumsmi swemi 
niefortunne wywołuje wrażenie.

„Kościuszkę pod Racławicami" wystawio­
no w sobotę na scenie teatru ludowego Pu 
bliczność przybyła — mimo równocześnie odby 
wających się „Wianków* — dc ść licznie, 
szczególnie z Królestwa. Treść sztuki wy­
warła na obecnych podniosłe wrażenie, wy 
konanie natomiast „Kościuszki" było nie­
szczególne. Gra p. Frączkowskiego (Kościu 
szko), nawiasem mówiąc fatalnie ucharak- 
teryzowanego, pozostawiała wiele do życze- 
nia; lepszym już był jako lirnik Najlepiej

w Podgórzu, spadł blacharz Salomon Neu ! 
mintz z wysokości drugiego piętra na dach 
wagonu, a następnie z wagonu na szyny, 
wskutek czego doznał złamania ręki i nogi 
i odniósł Bilne potłuczenia

Przedsiębiorca tej roboty p. Wolf Rabi- 
nowicz będzie odpowiadał za swą niedbałość, 
ponieważ S. N., pracując na tak znacznej 
wysokości, nie był dla bezpieczeństwa przy­
wiązany liną.

Awantury na Grzegórzkach. W niedzielę 
Grzegórzki były widownią licznych bitek i 
awantur, jakie urządzała cała czereda pija 
ków. Od południa, aż do późnej nocy hasa 
ły po polach Katarzyńskich bandy opojów i 
staczały między sobą formalne bitwy — 
wśród których tratowały zboże i jarzynę.

Zdumiewać musi zupełny brak bezpieczeń­
stwa publicznego i to we wsi przy samym 
Krakowie.

Wprawdzie jest projektowane ustanowienie 
na Grzegórzkach posterunku żandarmeryi 
o jednym żandarmie, ale czy wystarczy 1 
żandarm na 4-tysięezną wieś i kiedy ten 
projekt zostanie urzeczywistniony ?

Kradzież, Paciorkowi, rolnikowi w Krzy- 
waczce skradziono w nocy poniedziałkowej 
siwego, pięknego konia.

Zguby. Fijakier Nr. 75 złożył w tut. dyr. 
policyi torebkę skórzaną, napełnioną cwancy- 
gierami srebrnemi i rzeczami, którą pozosta­
wiła jakaś pani jadąca na dworzec.

Marya Marcowska zgubiła książkę służbo­
wą. Uczciwego znalazcę prosi o złożenie jej 
w dyr. policyi.

Strejk piekarzy trwa dalej. Do wypieka 
nia chleba odkomenderowano rezerwistów. 
Strejkujący mieli podpalić jedną z osad w 
okolicy Petersburga w siedmiu punktach.

Petersbnrg. Stan wojenny w Moskwie, 
którego termin właśnie upłynął, został 
przedłużony na dalsze 6 miesięcy.

Eskadra angielska w Kronsztadzie.
Londyn. Gabinet angielski otrzymał sze­

reg przedstawień, zwróconych przeciw za­
mierzonym odwiedzinom floty angielskiej 
w Kronsztadzie. Gabinet bierze zwłaszcza 
pod uwagę protesty, nadesłane przez przy­
wódców wszystkich wybitniejszych stron­
nictw w Dumie, przedewszystkiem zaś roz­
szerzoną pogłoskę, jakoby przyjazd floty 
angielskiej miał na celu stłumienie bun­
tów marynarzy rosyjskich. Wskutek tej 
pogłoski zachodzi w razie wizyty obawa 
wybuchu krwawych rozruchów w Kron­
sztadzie.

Pożar.
Petersburg. Wczoraj przed południem 

wybuchł w jednym z tartaków pożar, któ­
ry zniszczył wielkie zapasy drzewa i sze­
reg budynków. Pożar jeszcze trwa. Szkody 
obliczają na 600.000 rubli.

Cesarz o ugodzie niemiecko- 
czeskiej.

Praga. Namiestnik hr. Coudenhowe o- 
głasza pismo odręczne cesarza, w którem 
monarcha z okazyi odjazdu z Czech wyraża 
przedewszystkiem podziękowanie za pra­
wdziwie wzruszające i patryotyczne przy­
jęcie, jakiego doznał i podnosi z zadowo­
leniem, że przekonał się o postępach pracy 
ludności obu narodów na polu ekonomi- 
cznem. Następnie pismo wywodzi: Im sil­
niej oba narody się rozwijają, tem bardziej 
nieodzownem jest porozumienie się na­
rodowości, aby bogatemu w liczne skarby 
królestwa czeskiego przyniosło ono także 
cenny dar pokoju wewnętrznego. Wyrów­
nanie narodowych przeciwieństw przyczy­
niłoby się nie tylko do rozkwitu królestwa 
czeskiego, ale dałoby całemu państwu 
większą siłę, zwłaszcza w chwili, w której 
życia publiczne ma być oparte na nowej

wywiązali się z zadania pp. Kiciński w roli 
Abrahama, Doliński w świetnej kreacyi Kat- 
kowa i Konarska (Lichocka). Dalszą obsadę 
stanowili pp. Teodorowiczówna, Frączkow- 
ska, Modzelewski, Radosław, Konarski, Kop­
czyński i inni. gd.

Pożegnanie pni Ordon-Sosnowskiej ze 
strony publiczności krakowskiej nastąpiło w 
niedzielę podczaB przedstawienia „Urzędowej 
żony". Ulubionej artystce, która przenosi się 
do Lwowa, wręczono wiele kwiatów.

Jubileusz sceniczny. P. Wł. Kiciński, 
znany artysta teatru ludowego w Krakowie, 
obchodzi we wtorek dn. 26 b. m. jubileusz 
35-letniej pracy scenicznej. W dniu tym 
odbędzie się przedstawienie benefisowe, na 
którem jubilat odegra jedną z lepszych ról 
swego repertuaru, mianowicie Roaenblata w 
krotochwiii Dobrzańskiego: „Zloty cielec*. 
P. Kiciński pozyskał sobie w ciągu kilkole- 
tniego pobytu w Krakowie, jako jeden z wy­
bitniejszych artystów teatru ludowego, sym 
patye publiczności, co niewątpliwie znąjdzie 
swój wyraz w przedstawieniu benetisowem.

Teatr ludowy daje w nadchodzący czwar­
tek nowość, nigdzie dotąd nie graną. Jest 
nią dramat p. Zenona Parnego p. t. „Sza 
tańska para". Motywu do dramatu dostarczył 
autorowi szereg śmiałych i cynicznych zbro­
dni, które swojego czasu alarmowały Kraków 
i okolice, a których epilog rozegrał się przed 
sądem przysięgłych Na sali sądowej miał

autor sposobność zapoznać się z typem zbro­
dniarza, jak na nasze stosunki, wyjątkowego, 
mającego w swojej czelności rys bez wątpie­
nia demoniczny. Historya zbrodni od samego 
czynu wstępnego aż do wymiaru sprawiedli­
wości, stanowi treść czteroaktowego obrazu, 
w którym konflikt dramatyczny przeplata się 
z szeregiem scen rodzajowych, zaczerpnię­
tych z życia mieszczańskiego naszych przed­
mieść.

W piątek, w święto śś. Piotra i Pawła, 
odbędą się w teatrze ludowym dwa przed­
stawienia: po południu „Królowa przedmie­
ścia*, wieczorem „Kościuszko pod Racławi­
cami".

Wypełniony teatr na niedzielnym „Weso­
łym Ignasiu", powoduje dyrekcyę do powtó­
rzenia wodewilu w niedzielę.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: Oj młody, młody", kom. w 4 akt 

Al. hr. Fredry (syna) popularne.
Czwartek: „Ksiądz Marek*, poemat dram, 

w 5 obr. J. Słowackiego.
Piątek: O godz. 3 po poł. „Kościuszko 

pod Racławicami", obr. hist. w 6 odsłonach 
W. Lasoty (ceny zniżone do połowy).

O godz. 7 wieczór „Warszawianka* pieśń 
z 1831 r. nap. S. Wyspiański i „Konfede­
raci Barscy", dram, w 2 akt. A. Mickiewi­
cza.

Sobota: „Wesele*, dram, w 3 akt. St. 
Wyspiańskiego.

Oryginalna chińska ręczna tkanina z surowego jedwabiu, na kostyumy męskie
■ 17 A CJII i damskie, ubranka dziecinne i płaszcze nadzwyczaj trwała znakomicie piorąca się.

---- gazynie towarów wschodnich Dr. Nieć i Ska, Kraków Rynek gł. 25
Tamże bezy bośniackie ręcznie tkane od 35 ct. za metr i jedwabie wschodnie.



. , Morderstwo. 'rzucone wśród lekarzy, aby wznieciły burze
Żywiołów otrzymać wewnętrzne wzmoe- Lwów. (Tel. pryw.) Słowo Polskie li popłoch. Doskonała jest również obrona le- 
- ■ ’ ’ ' ■ - ’ ’ ' J------- — •» .i— prowincyonalnych przed lekceważe­

niem ich przez „stołeczników*.
Wogóle podniesiono tu wszystkie ujemne 

strony postępowania i praktyki lekarskiej w 
sposób bezwzględny; ale wszystko poparte 
argumentami i faktami, a te argumenty o- 
stre jak brzytwy, palące jak płomień, a po­
dane nie zjadliwie, szczerze, choć otwarcie, 
bez osłonek, bez ocukrzeń.

Książka dra Hicnera przypomina rozgłośne 
„zwierzenia lekarza Weressajewa*. Tamta 
traktuje o brakach wiedzy lekarskiej, a ta o 
brakach etyki lekarzy, ale jedna i druga 
wstrząsa czytelnikiem, boć my przecież pod 
władzą i wiedzą lekarzy żyjemy, oni są pa­
nami życia i śmierci, więc też jaey oni są, 
najwięcej nas obchodzi.

Druga część wspomnianej książki zawiera 
wrażenia, jakie część pierwsza wywołała na 
lekarzach, materyaly i dowody i uzupełnie­
nia części pierwszej; pełno tu jasnego, zdro­
wego sądu, zbawiennych uwag i rad, dosko­
nalej charakterystyki, którą rzuca widać pra­
wdziwy lekarz-obywatel, lekarz-patryota, le 
karz o czole i duszy czystej

Znieważenie grobowca. W nocy z dn. 
19 go na 20-ty b. m. kilku rabusiów, wyła­
mawszy kratę żelazną w oknie, wdarło się 
do grobowca rodzinnego hr. Schechenyich na 
cmentarzu w Szoproniu (Oedenburg) na Wę­
grzech i porozbijało trumny: Julianny hra­
bianki Szechenyi, zmarłej w wieku dziecię­
cym, Juliuszowej hrabiny Szechenyi i Euge­
nii hr. Szechenyi, poszukując kosztowności, 
jak widać z połamanych palców i porozry­
wanych uszu u zwłok. Łup jednak był bar­
dzo uieznaczuy, -to też rozbili jeszcze tru­
mnę zmarłego w XVII wieku arcybiskupa 
Szechenyi’ego i również połamali mu palce, 
ściągając z nich pierścienie; wreszcie ukra- 
dli przechowywane starannie przez cały 
szereg lat w szafce, stojącej w grobowcu 
ubranie, które miał na sobie w chwili po­
pełnienia samobójstwa w 1860 r. Stefan hr. 
Szechenyi, poczem zbiegli niespostrzeżenie. 
Ludzie, przechodzący w nocy koło cmenta­
rza, słyszeli odgłos rozbijanych trumien, bali 
się jednak wejść na cmentarz, przejęci stra­
chem zabobonnym.

Nowy rodzaj ubezpieczeń. ,Riecz“ do­
nosi, że znany właściciel licznych cukro­
wni w Rosyi, Tereszczenko, ubezpieczył 
w Paryżu 100.000 dziesięcir od przymu­
sowego wywłaszczania na zasadach nastę­
pujących: każdą dziesięcinę przyjęto do 
ubezpieczenia w szacunku 350 rubli, tak, 
że cala suma ubezpieczeniowa oznaczoną 
została na 35 mil. rubli. Gdyby przy wy­
właszczeniu, które może nastąpić w dro­
dze prawodawczej lub rewolucyjnej, p. 
Tereszczenko otrzymał mniej, to Tow. u- 
bezpieczeń obowiązuje się zapłacić mu ró­
żnicę. Ubezpieczenie zawarto na lat 10. 
Premia wynosi 2 prc. sumy ubezpieczo­
nej.

podstawle i przez połączenie wszystkich;
żywiutuw StrZyiiiaC W6w iiętrZiiS ińtZiiiSS-i e-wuw. ^»ci. pjn.j uiunu i uiskici 
nianie. W końcu wyraża ponowną nadzie- donosi w artykule pod tytułem „Morder- 
ję, że będzie mu danem powitać dzień stwo polityczne' 
zbliżenia się obu narodowości.

Śmierć posła dra Byka

. „ o następ, fakcie, który
. wydarzył się w Skolem. W niedzielę od- 
' bywał się tam zlot sokoli. Otóż w nocy 
z soboty na niedzielę pomięd?-------- ..... _ ----- , . . .to g. 1 a 4

Wiedeń. Poseł dr Emil Byk umarł nagle członkowie ruskiej „Siczy *, których zjazd 
w Wiedniu. j odbywał się w sąsiednim Synowódzku,

Wiedeń. Zwłoki dra Byka zostaną jutro rzucili się na bramę tryumfalną i porąbali 
o 3 po południu przewiezione z central- ją, a strażnika jej Czajkowskiego, Rusina, 
nego cmentarza na dworzec kolei północ- Jzamordowali. Zwłoki jego znaleziono 
nej. Przed przewiezieniem przemówią :' później w studni z wielu śmiertelnemi ra- 
prezes Koła polskiego Abrabamowicz i'----- ' J----------  —-----u - .
prezes zboru izraelickiego we Wiedniu dr 
Stern. Pogrzeb we Lwowie odbędzie się 
28 bm. o godz. 4 po południu. Na pogrzeb 
wyjeżdża do Lwowa deputaeya Koła pol­
skiego (Dulęba, Małachowski, Straszkiewicz 
i Głąbiński).

Mandaty dla Galicyi.
(Z komisyi dla reformy wyborczej.)

Wiedeń. Komisya obraduje dziś nad 
projektem reformy wyborczej dla Galicyi. 
Przewodniczący poświęca wspomnienie 
zmarłemu członkowi komisyi Dr. Bykowi.

Pos ?ł Stein domaga się przedłożenia 
ustawy o wyodrębnieniu Galicyi i Bukowi­
ny. Ustawa weszłaby w życie równocześnieI 
z nową ordynacyą wyborczą.

Min. spr. wewn. Bienerth oświadcza, 
że biorąc na uwagę liczbę mieszkańców 
należałoby się Galicyi z 495 mandatów 
140 7, uwzględniając zaś siłę podatkową 
— 64’8. Jeżeli obie cyfry skombinujemy. 
a te kombinacye tworzą wyłączną podsta 
wę przedłożenia, przypadnie dla Galicyi 
102’8 mandatów, co rząd uważa za odpo­
wiednie. jak to już ks. Hohenlohe zapro­
ponował. Wobec wywodów dr Gląbińskiego, 
który mówił o podatku krwi, oświadcza 
minister, że ten wyr., z nieprzyjemnie go 
dotyka i woli mówić o obowiązku służby 
wojskowej, to liczba żołnierzy z Galicyi 
kryje się z liczbą ludności, co już zostało 
wliczone do kombinacyi.

Pos. Kai ser oświadcza, że on i wię­
ksza część posłów niemieckich zupełnie 
się zgadza z żądaniem wyodrębienia Gali 
cyi, natomiast sprzeciwia się powiększenia 
liczby mandatów galicyjskich, albowiem 
groziłoby to niebezpieczeństwem przewagi 
żywiołu słowiańskiego w parlamencie',,. _
Mówca wnosi, aby dla Galicyi utworzyć pod względem ważnożoi i pot zęby
nowy mandat memmek , z okręgu Biała- i, ż,dnJa, ln„m z„oden,. Lek„s ,toi p0 

>"»?“ ».»od«mi-:,poziom i

łaby 103.
Wszechniemiec Herold domaga się 

wyodrębienia Galicyi.
Poseł H r u b y oświadcza, że wnioski 

postawione przez Niemców w sprawie Ga­
licyi są w stanie przeszkodzić załatwieniu 
reformy wyborczej. Polemizuje z wywoda­
mi posłów wszechniemieckich. W sprawie 
wnir sku p. Kaisera oświadcza, że stosunki 
Czechów w Austryi dolnej są podobne jak 
Niemców w Galicyi. Mimo to Niemcy nie 
chcą się zgodzić na mandat czeski z Wie 
dnia. Zastrzega się przeciw wnioskowi p. 
Kaisera.

Zabiera głos poseł Głąbiński.
Wiedeń. W dalszym ciągu posiedzenia 

przemawiał p. Głąbiński, następnie Wassil- 
ko, Demel, Herold i inni.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. W ciągu rozprawy nad prowi­
zoryum budżetowem wygłosił wielką mo­
wę prof. Bobrzy ński, poruszając także 
kwestyę reformy wyborczej.

nami. Żandarmerya miała już wpaść na 
! trop winnych i dokonać licznych areszto- 
j wań.

—o—
Rewizya procesu Dreyfusa.

Paryż. W procesie rewizyjnym Dreyfu­
sa przemawiał wczoraj prokurator Bau- 
doin. Oświadczył on, że jest przekonany 

i o niewinności Dreyfusa. Rewizya jast ko­
nieczną i to bez ponownej rozprawy 
przed sądem wojskowym. Sam trybunał 
kasacyjny może rozstrzygnąć w tej spra­
wie. Prokurator oświadczył w końcu, że 
Esterhazy jest autorem bordereau.

Różne wiadomości.
Dr K. Kramarz — dyplomatą? W cze­

skich kołach politycznych utrzymuje się 
wieść, że poseł Kramarz wycofa się wkrótce 
zupełnie z życia parlamentarnego. Podobno 
dr Kramarz ma zostać ministrem upełno 
mocnionym przy dworze serbskim Byłby to 
pierwszy krok w drodze ku objęciu w przy­
szłości stanowiska ambasadora w Petersbur 
gu. Dr Kramarz zna kilka języków, a rosyj­
skim włada biegle. Jest ożeniony z Rosyanką 
i przez większą część roku przebywa w Ro 
syi, na Krymie. Przytem, jako człowiek 
bardzo bogaty, jest finansowo niezależny.

Lekarz o lekarzach. Dr Aleksander Hi 
cner napisał p. t. „Uwagi nad zawodem le­
karskim w chwili obecnej*, ciekawą książkę 
i wydał ją własym nakładem. Książka to 
rzeczywiście niezwykła z wielu względów! 
Niezwykła przez otwartość i bezwzględność 
wypowiadanych twierdzeń z zakresu etyki 
lekarskiej.

.Stanowisko lekarza w społeczeństwie — 
mówi autor w przedmowie — nie da się po-

ogólna Jiczba mandatów z Galicji wynosi-|Bl„ IswoSu iekMakiee„ Obehodai Uk żywo 
'cały ogół, że należy na książkę dra Hienę 
ra zwrócić uwagę.

Autir roztoczył między innemi jaskrawy 
i smutny obraz stosunku t. zw. specyali3tów 
i profesorów miast stołecznych do kolegów 
i publiczności z prowiucyi, sposoby podko­
pywania powagi tych drugich i pozowania 
na nieomylnych cudotwórców; przeprowadził 
świetną krytykę t. zw. speoyalizacyj, przy 
pomocy bardzo przekonywujących i druzgo­
cących wprost argumentów i przykładów. 
Aż dreszcz przechodzi po ciele, gdy się to 
wszystko czyta.

Ta niesumienność w kwestyach prawnych, 
to wydawanie bezpodstawne świadectw, ten 
zarząd „Kas chorych", te ubezpieczenia 
na życie, tajemnica lekarska itd., a to nie­
godne postępowanie jednostek wobec pacyen- 
tów, kiedy chodzi tylko o zjednanie sobie 
przychylności sposobami niegodnymi lub ge- 
szefciarskie postępowanie kolegów bez kultu- 
rj etycEnej. Doudo. oh.r.kterj.tjki ,.1.1-1 Skład tOrtSpianÓW
kości stołecznych" profesorów uniwersytec ! ~ _ r_ —
kich, ogłaszających się za specyalistów w I ¥kF. 13 £3 S <3
zakresie chorób, zupełnie z katedrą nie sto-| 
jących w związku — są to poprostu bomby i

Zawi,domknie.
Niniejazem mamy zaszcayt zawiadomić 

P. T. Publiczność, iż zastępstwo nasiei e k. 
uprzyw. fabryki likierów w Cieszynie odda­
liśmy firmie Ludwik Lazar w Krakowie, ul 
św. Anny 1. 3, i tamże można nabywać w 
dowolnej ilości nasze znane likiery, wódki, 
rumy, śliwowice etc.

C. k. uprzyw. Fabryka likierów 
Arcy księcia Fryderyka w Cieszynie.

Kraków,L. 39, I.p. Linia A-B.
(Dom W-nego WŁ fiachera.)

Tani /»kł,sae^Ha«el/J poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty,^zefiry
1 dlii ^I)lw kretony, perkalo, satyny i t. p. — Bluzki i halki gotowe. — Firanki oraz

■ ■ »- e ■ zz bieliznę stołową. — Bielizna damska I męska własnego wyrobu.—
9 ŁA fięClSICZuźl** Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubna. — Ceny

^bardzo nizkie i stale. — Próbki wysyła się odwrotnlje 
y Kw-M&mwle. MlkeTajakal^ 1- TtpIaCf. .......  Skley w niedziele j święta isniknieiy



Ogto&gonla Za ireftó ogłoszeń fdakcf-. nie oopowiada.

poleca

Towary w najlep­
szym gatunku.

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA KUFRÓW 
i WYROBÓW GALANTERYJNO-SKÓRZANYCH

Zawsze na składzie 
wszelka uprząż na 
konie, siodła, baty

Przyjmuje się rów­
nież wszelkie re- 

petacye.

wielki wybór portmo­
netek, portfeli, torebek 

i pasków damskich, 
pledy, paski do tzeczy, 
torby ręczne z pizybj- 
rami i bez, wszelkie 
przybory do podróży 
tako to! kufry trzcinowe, 
luferki ręczhe od naj­

lepszych gatunków do 
najtańszych, worki dla 
turystów, pudełka r.a 

kapelusze i t. p.



Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

minimum halerzy.

Poszukiwane

Na żądanie
każdej wolnej pani bogatej, za 
wynagrodzeniem lub na pożycie, 
bez względu na uiodę, narodo 
wość i wyznanie; mam lat 45 

kawaler, zdrów, inteligentny.
Zgłoszenia do 15 lipca b r. pod 
adresem „Omega” poste-restante 
Kraków. 506

Potrz“bnichlopcy dtt terminu

w firmie: 615

J. K. Kurkie wicz, Grodzka 7

fabryka wędlin.

FORTEPIANISTA 
z Warszawy

stroi, reparuje fortepiany i pianina 
sumiennie i tanio, również i na 

prowincji.
Karmelicka 17, (stróż wskate).

f.hlnnion potrzebny zaraz do 
UlllUplCu nauki piekarstwa w 
wieku 17 lat. Szczepan Kuczap- 
ski, piekarz w Tenczynku. 626

Przyjmę na mieszkanie

2 STUDENTÓW
WRAZ z CALEM 
UTRZYMANIEM, 

OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU.

Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można przy ulicy Staohowsklego 
L. 24, I. p. (oficyny . 628

Na nagrody pilności.
Polecone przez Radę szkolna krajową dziełka ks. Dra 

Juliana Bukowskiego: 
iywot św. Jana Mantego

Cena w oprawie w płótno angielskie, brzegi marmurkowe kor. 1 60, 
zaś z br: egami złoconemi kor. 1'80

Je na Góra (o Matce Boskiej Częstochowskiej). 
Cena w ozdobnej oprawie kor. 1 50 — są do nabycia 

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 

ul. Św. Jana 6 (Hotel Saski).

Zaktad pogrzebowy
Józefy Nowińskiej

Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248,
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wy­
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszy, h do najskromniej­
szych. ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszel­
kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw Eu­
ropy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 

krzyże etc, 5

PALARNIH Kawy

KRASÓW

poleca częściowo 
i hurtownie 

wyborowe gatunki

Do sprzedania.
Ufindp] ^orzenny * delikatesów 
IlallUCl połączony z restauracya 
i realnością z wolnej ręki <!o 
sprzedania. Poste-restante: Kro­
sno L. M. 40. 617

najnowszym 
’ najiepszym spo­
sobem «8 pomocą 
„gorącego powietrza*4 

po cenach 
najniższych.

M, JAWORNICKI.

Morfie] ko,owai w dobrym sta- 
luuglul nie, do sprzedania. Wia­
domość: Franciszek Parizek, skład 
płótna, ul. Sławkowska 15 618

Konwersye i pożyczki.
Mający zamiar zaciągnąć pożyczkę 
lub przeprowadzić konwersyę dłu­
gów na realności miejskiej. lub 
wiejskiej tudzież na dobrach ta­
bularnych z kas bankowych lub 
prywatnych na korzystnych 
warunkach i bez wielkich 
kosztów zechcą sia zgłosić do 
redakcyi m1NFOBMATOBA“ 
Kraków, iślna. 2, 
(z prowincyi załączyć marki na 

odpowiedź). 627

Dćlekowiiz.
wy wynalazek, dający aią nosił w 
kieszeni i bardzo łatwo umieścić na 
każdej laece. Można przezeń widzieć 
na odległość kilka godzin. — Cena 
kompletu wraz ze -posobem użycia 
1 sztuka 85 et., 3 sztuki zlr. 2'40; 
drugi gatunek 1 sztuka 75 ct., 3 set. 
zlr. 2--. Przesyłka za poprzedniem 
£86 nadesłaniem należyfości.

Dom przesyłowy HANNS KONBAD w Briix, Nr. 509 (Czechy) 
Bogato illustr. polskie cenniki z przeszło 10«0 rycinami na żądanie darmo i opłatnie.

LAKIER 
do tablic szkolnych 

czarny, matowy 
WYROBU 

Fr. Haas'a w Ostrawie mor. 
i z innych fabryk.
W GĄBKI 
do tablic szkolnych 

Kredę w laseczkach 
do tablic szkolnych 
polecają najtaniej 

Reim i Spółka 
Linia A-B, Kraków, Rynek 37.

Proszę żądać 
darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. cennik, 
zawierający 1000 rysun­
ków dobrych i tanich ze­

garków, przedmiotów 
ztetyoh i srebrnych

HANNSKONRAD 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW

w BRUX, Nr. 623 (Czechy) 
Prswd.iwy niklowy zegarek anker rem. 
syst. Roskopf patent, w skórko w. futerale 
wraz z łańcuszkiem zł. 8. Niklowy budzik 
zł. 1.46, S zzt zł. 4. Żadne ryzyku, Zmiana 
dozwolona lub pieniądze z powrotem. 553

J(otel polski
w Krakowie, Jtorgańska 12 

(obok JBramg Jloryańzkiłj) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opał.-m 

od 2 koron wyżej. 47

KHdowy zegarek
kieszonkowy

36 godz. idący 
z napisem

System Roskopf 
„Patent “wraz 
z p i ęknym
łańcuszkiem zł. 195 trzy sztuki 5-50 
szśść sztuk zł. 10.— do nabycia 

■w slsłaclala
Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska 49. 

Gsnniki darmo

Ogłoszenie licytacyi.
Zwierzchność gminu w 

Zakrzówku ogłasza publiczną 
licytacyę na budowę szkoły 
cztero klasowej do dnia 2-go 
lipca r. b. — Warunki oraz 
plany i kosztorys można przej­
rzeć w kancelaryi gminnej w 
godzinach od 4—6 po połu­
dniu w Zakrzówku. 623

Naczelnik gminy:
P. Czubryt.

NAJNOWSZE

DAMSKIE
kołnierze, woalki, por 
dzieci oraz skarpetki 

poleca po cenach bez konkurencyi 332 b

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floiyańska 1. 17.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.
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TEATR ROZMAITOŚĆ
W PARKU KRAKOWSKIM.

PROGRAM
od 16-go do 3O-go czerwca

MINNA BERMONY
subretka.

ORIGINAL LOUBE-TRIO
komiczno-akrobatyczny akt na kole.

THE CHAMPTINIS
artyści transformacyjni.

TOSCA MADEI
mistrzyni na pistonie.

KARL EDLER
humorysta.

Przedstawienie światowego aparatu „Vitascope;
(kinematografu amerykańskiej konstruscyi).

JULCSA QUINTETT
śpiew i taniec.

jPIjPjP, akt komiczny.

1

Początek przedstawienia codziennie o godz. 8 wieca

Peleryny zakopiańskie i tyrolskie
od deszczu i zwykłe

damskie i męskie po złr. 6*50 oraz na składzie po 
zniżonych cenach:

Guńki zakopiańskie, damskie i dziecinne, 
Serduczki, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 
Nabalńwki, oryginalne zakopiańskie,
Żiiaiiki. Ulauki Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie, 
Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko

wyrobu własnego poleca

11. Sznąjdrowiczjl
w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 (nad apteką pod

„Białym Orłem14
Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Me­

dal srebrny na wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal 
bronzowy na wystawie w Dembicy w r. 1904. Medal srebrny 
na wystawie w Zakopanem 1905. Medal złoty i srebrny ua 
wystawie w Tarnowie w r. 1905. 373

Filia w Krynicy od p-Białą Różą*.

Draksrnia J. Fischera w Krakowie, (łrodzka N,j|


